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Klęska Ł. K. S-u 
we Lwowie. 

Wisła (Kraków) ~ Ł . K. S. 
6:3 (2:2). 

Telef. od własnego koresp. : 

L w ó w , 11 czerwcu. 
W dniu wczora jszym odby ły się r.a 

neutralnym boisku ( L w ó w ) trzecie, J.e-
cydujące zawody o mist rzostwo Polsk i 
w grupie zachodniej pomiędzy „ W i s ł ą " 
a Ł.K.S-em. 

Przebieg od samego początku przy
biera charakter n e r w o w y g ry . 

Do p rze rwy gra równa z lekką prze
wagą W i s ł y . 

P ierwsza bramka pada ze strzału 
Reymana I w 10 m.; niebawem nastęn 
Je za faul Karasia rzut wo lny , którego 
egzekucję w y k o n y w a również Reyr..t 

Ł.K.S. jednak nie przeraża się utrafą 
2 bramek I energicznie napada, zyskując 
w 39 min. pierwszą bramkę dla swych 
barw. 

Po k i lku minutach następuje rzut 
1y — Durka strzela, lecz powtórnie w y 
puszczoną pi łkę przez bramkarza Wis ty , 
'•amienia na drugą bramkę. 

W y n i k 2:2. 
Po przerwie obraz g r y ulega zm'a 

file. W is ła staje się panem sytuacj i , zy
skuje w równych odstępach dalsze cz'e 
r y goale. 

Jedyną jeszcze bramkę dla s w e h 
barw zyzkuje Lange. » 

Ł.K.S. zawody przegrał jedynie prze 
niezdecydowanie l inj i ataku pod polem 
Wis ł y . 

Najsłabszy w Ł.K.S.-ie Sobociński, 
k tó ry w fatalny sposób puszczał, zwłasz 
cza ostatnie bramki . 

Wy różn i l i się Alaszewski I Karaś 
t Ł.K.S.-u — z W i s ł y — skrzyd ła, Rey-
man oraz p r a w y pomocnik. 

Rogów 9:4 dla W i s ł y . 
Sędziował p. Schlosser ze L w o w a . 
Publiczności około 8 tys ięcy. 

Zuchwały występ Kasiarzy w Łodzi. 
Nocy wczorajszej włamamo się do lokalu tow. Schenker i S-ka, mieszczącego sie 
w gmachu hipoteki. — Włamywacze rozpruli kasę jak pudełko od sardynek 
Łupem ich padło 15 tysięcy złotych gotówką i pakiet weksli. — Przypadkowe 
spotkanie starych dobrych „znajomych": policjanta i włamywacza. — Policja jesl 

już na tropie przestępców. 

Muzyka polska w Paryżu 
Pohka A&«° c i* Tclefik-.ificzna. 

Paryż , 11 czerwca. 
Wczora j wieczorem dyrektor opery 

Warszawskiej Emi l M łynarsk i wyda ł 
obiad na cześć dyrek tora opery parys
kie j i wyb i t nych francuskich k r y t y 
ków muzycznych. W obiedzie wzią ł u-
dział p ierwszy sekretarz ambsady pol
skiej Poniński oraz dziennikarzy f ran
cuskich i polskich i k r y t k ó w muzycz
n y c h wyb i t nych dzienników francus
kich. W czasie obiadu wygłoszono sze 
r e g przemówień. 

Zebranie miało serdeczny charakter 
Który p rzyczyn i ł się do zbliżenia mię
dzy muzykami polskiemi a francuskie-
ro.i. Jutrzejszy fesiwal muzyk i polskiej 
zapowiada się wspaniale. 

Pa ryż , 11 czerwca. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

W dniu wczora jszym skrzypek pol
ski Pawe ł Kochański dał p ierwszy 
swój koncert po powrocie z pełnego 

Powodzenia tournee po Stanach Zjedno 
czonych. Wypełn iona po brzegi sala 
p r z y j ę ł a gorącymi oklaskami znakomi 
t ( ? go muzyka polskiego. 

Pa ryż , U czerwca. 
Dzisiejszy koncert towarzys twa 

Emisji radiotelefonicznej „Radio la" bę 
Qzie ca łkowic ie poświęcony progra 
tiowi fest ivalu muzyk i polskiej w ope 

Paryskiej. 

Nocy wczorajszej dokonano n iezwy
kle śmiałego włamania do biura łódz
kiego oddziału tow. t ransportowo-cks-
pedycyjnego Szenker 1 S-ka, mleszcz • - ; 

go się w domu przy ul. Pomorskiej 21 
w gmachu hipoteki. 

B iuro to mieści się w oficynie tego 
gmachu i w nocy wejście doń prowadzi 
przez biura hipoteki. 

Z łoczyńcy zakradl i się do gmachu 
przez ogród, sąsiadujący z ogrodami do
mów, Pomorska 23 i Pomorska 19 oraz 
z ogrodami domów przy ul . Wschodniej 
i przez wyb ic ie szyby w oknie fronto-
wem dostali się około godziny 2-ej w no 
cy do lokalu hipoteki i 

o two rzywszy d rzw i wy t r ychem 

wydosta l i się na schody, wiodące do lo
kalu f i rmy Schenker i S-ka, mieszczące 
go się na pierwszem piętrze. 

Kasiarze przy pracy. 
Dostanie się do f i rmy Schenker i Ska 

nie przedstawiało dla z łoczyńców trud
ności, gdyż wiodą doń 

zwyk łe nleubezpieczone d r z w i . 

Ponieważ o twór zamku b y ł obramo 
wany klamerką, co utrudniało z łoczyń
com operacje w y t r y c h u rożśn >owall on 
klamerkę I wówczas swobodnie 

o tworzy l i d r z w i wy t r ychem. 

Kasa mieściła się w oszklonej ubika
cj i , niezamkniętej dalsze więc operacje 
z łoczyńców nie przedstawiały już żad
nych trudności. 

Początkowo złoczyńcy starali się 
w łamać do kasy, w y r o b u fabryk i „Fe r -
r u m " w Wiedniu, przez ściankę fronto
wą , w której poczęli borować 

t rzy dziury w pobliżu zamka. 

Kasa z tej strony by ła silnie opance
rzona wobec czego kasiarze Zaatakowali 
boczną ścianę 

przy pomocy t. zw. raka 

Po dłuższej „ p racy " udało się zło
czyńcom 

rozpruć zewnętrzna grubą ścianę 1 od
giąć ją, 

co umożl iwi ło im rozprucie wewnęt rzne j 
nierównie cieńszej ścianki. Po k i lkugo 
dzinnej operacji 

kasa stanęła o tworem. 

Nie połaszczyl i się oni nawet na r u -
onik bi lonu, leżący w kasie. 

Widocznie w chwi l i , gdy ukończyl i 
oni pracę by ło już bardzo późno, gdyż 
nie ruszyl i oni nawet leżących obok i 
w dolnej szafce szafy, paczek poczto
w y c h , lecz 

umywszy ręce 1 zatar łszy ślady na ka
sie przez wy ta rc ie jej mokrą ścierką, 
zbiegl i , prawdopodobnie tą samą drogą, 
k tórą p rzyby l i . 

„Dzień dobry", które 
kosztuje wolność. 

O godz. 5-ej nad ranem policjant sto
jący na ul. Pomorskiej i Wschodniej za
uważy ł nadchodzącego ulicą Wschodnią 

znanego mu kaslarza 

Wczesny ten spacer przedstawiciela 
arystokracj i złodziejskiej w y d a ł mu się 
podeirzanym, a gdy złoczyńca, k t ó r y 
zwyk le w i t a ł go grzecznem „Dzień do
b r y " , usi łował przejść koło niego, uda 
jąc, iż go nie poznaje, posterunkowy po i 
stanowił zatrzymać go. 

— Co to nie poznajesz mnie? — za
t rzymał przechodzącego kasiarza. 

— A, przepraszam, nie widzia łem, czło 
w iek tak się zagapił — uis łował „zaga 
dać" kasiarz. 

— Skąd to idziesz? 
— A no nigdzie... Tak się wysz ło t ro

chę wcześniej p rzy święcie... 
— Z „ r o b o t y " ? 

— Ale skąd, broń Boże... P rzy świę
cie... 

—No tem lepiej... Pójdziemy do ko 
misarjatu... W idz i mi się bratku, ześ dziś 
coś przeskrobał... Ludz i nie poznajesz, 
nie witasz się... 

I nie pomogły nic zaklęcia kaslarza. 
Powędrował do piątego komisarjati:. 
gdzie przy rewiz j i znalezinoo przy nim 

196 dolraów 1 1500 z ło tych w bandero
lach z pieczęcią f i rmy „Schenker I S-ka" 

Indagowany o pochodzenie tych sum 
złoczyńca nie przyznał się do popełnio
nego przestępstwa, w międzyczasie jed
nak do komisariatu wp ł yną ł meldunek o 
dokonanem włamaniu, tak, że cała spra
wa wysz ła na jaw. 

przestępców, gdyż jednego z nich opróca 
zatrzymanego na ul icy zdołano już w 
dniu wczora jszym aresztować. 

Kradzieży dokonano między godzin-
2 a 4 i pół w nocy, gdyż o tej porze je
den ze stróży nocnych słyszał w lokalu 
i rmy podejrzane szmery 

Przestępstwa dokonała szajka zawo
dowych ru tynowanych w łamywaczy , 
gdyż włamanie by ło przeprowadzone 
po mist rzowsku. 

Kasa została rozpruta tak, jak 

pudełko sardynek: ścianę rozpruto z 3 
stron, poczem odgięto Ją na bok, 

tak, że złoczyńcl mogli swobodnie KO-
spodarować we wszystk ich przegród
kach kasy. 

Że złodzieje „ p racowa l i " zupełni, 
spokojnie świadczy fakt, iż zostawil i oni 
czeki oraz b i lon; 

rzucili również część weksli. 
Po dokładnem zoperowanlu kasy 

zatarli ślady stóp na podłodze, umy l i rę
ce w umywaln i , stojącej pod ścianą, i sta 
rannie wy ta r l i kasę, na które j n iewątpl i 
w ie b y ł y odciski rąk. 

Z łoczyńcy zbiegli przypuszczalne 
przez posesję nr. 23 przy ul . Pomorskie j , 
k tóre j ogród łączył się z ogrodami h i 
poteki . 

Dalej ślady z łoczyńców prowadzą d<̂  
jednej z melin złodziejskich, gdzie 

dokonano podziału łupu 

Z meliny tej wraca ł już po dokonaniu 
podziału kasiarz, k tó ry udawał, iż nie 
poznaje policjanta, z k t ó r ym miał nie
jednokrotnie do czynienia. 

Z sumy, którą złoczyńca o t r zyma ' 
przy podziale, wnosić należy, iż operu
jąca szajka składała się z 5—6 osób. 

Łup złoczyńców. 
W kasie znajdowało się 

około 15 tysięcy z ło tych, ki lkaset dola
r ó w , weksle na sumę kilkudziesięciu t y 

sięcy z ło tych, 

czeki na 1060 dolarów i 1000 l i r ów oraz 
w pudełku od cygar k i lka mi l jonów bez
war tośc iowych, niemieckich marek pa
p ie rowych. 

Złoczyńco dokładnie przejrzel i łup, 
odrzuci l i część weksl i , czeki, mark i nie
mieckie * . 
zabral i jedynie gotówkę 1 część weks l i 

* * 
* Towarzys two Schenker i S-ka byłe. 

ubezpieczone od kradzieży 
w warszawskiem towarzys tw ie ubezpic 
czeniowem. 

O skradzionych wekslach poczynici.o 
już odpowiednie zastrzeżenia. 

Na tropie przestępców. 
O gdz. 5-ej rano sprzątaczka i i rmy 

Szenker 1 S-ka weszła do lokalu i w i 
dząc co się święci , zameldowała 5-emu 
komisarjatowi p. p. 

Wkró tce na miejsce przestępstwa 
p rzyby ł y władze śledcze z jcom. Wajc-
rcin na czele, k tó ry p rzys tąp i do ener
gicznego śledztwa. 

Ustalono* iż z łoczyńcy dostali się do 
posesji hjpoteki przez okno z ogrodu, do 
którego wtargnęl i z ul icy Wschodniej. 

Pomimo, iż z łoczyńcy zatarl i ślady 
na kasie, władzom śledczym udafo się 
ustalić ślady palców, tak. że badana dak 
tyloskopijne naprowadzą na trop reszty 

Pacyfikacja kresów. 
P r o j e k t y n o w y c h u s t a w . 

Warsz. kor. „Repub l ik i " teleionuje: 
W ministerstwie spraw wewnę t r z - , 

nych opracowywane są obecnie trzy pro 
jekty ustaw: o stowarzyszeniach, 0 po
l icj i i o korpusie ochrony pogranicza. 

Odesłany order. 
Z Warszawy donoszą: 
B y ł y sekretarz poselstwa polskiego 
Sofji, p. Stefan OlszewsKi, odmówi ł 

przyjęcia przyznanego <Ke orderu bul 
Karskiego. 

Odznaczenie to o t rzyma ' p. Olszew 
ski po trzech latach od chwi l 5 opuszcze
nia p lacówki sofijskiei. z która rozstał 
się, przechodząc do pracy dziennikar
skiej. 

Order bulgarsk : wys łany z 3- letniem 
opóźnienie.!) i prze?nn.'zon\ dia d ^ - l o -
maty nie znalazł go na l i fc ie korpusu 
dyplomatycznego i powraca samotny 
co Sofji. 
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Liga narodów uregulowana dwie pierwszo
rzędnego znaczenia sprawy gdańskie. 

Przyjęto projekt procedury w razie nieporozumień i załatwiono sprawę 
poczty polskiej. 

Genewa, 11 czerwca. 
Polska Agencja Telegraficzna 

Na dzisiejszem posiedzeniu L ig i na
rodów rozważane by ł y sp rawy gdań
skie. D o t y c z y ł y one procedury. Jaka 
mai być stosowana w razie niot orozu-
rrueń pomiędzy Gdańskiem a Polską o-
•az poczty polskiej w Gdańsku. 

Sprawozdawca Ouinones cle Li:on. 
zaznaczył, że uwag i , jakie o t rzymał od 
obu stron w sprawie projektu proce
dury , 'dotyczą punktów drugorzędnych, 
r - loksz ta ł t zaś uzyskał ich aprobatę. 
W raporcie swo im sprawozdawca usta 
las że o Ile w y s o k i komisarz o t rzyma od 
Polski lub Gdańska propozycję pow. ię 
cia decyzj i w spornej sprawie, to musi 
przekopać się, czy różnice nii m o g i 
być uregulowane w drodze rokowań 
bezpośrednich między stronami przy po 
jednawczej interwencj i komisarza. De-
eyzje wysok iego komisarza mogą doty 
czyć t y l ko tych spraw, które zostały 
mu przekazane przez strony. 

W e d ł u g a r tyku łu 3 o ile wysok i ko 
misarz mając przedstawioną sporną 
sprawę między Gdańskiem a Polską, 
spostrzałe w toku jej rozpat rywania , że 
by łoby pożytecznem przćd wydan iem 
decyzj i zasięgnąć opinji technicznej lub 
prawnej , niezależnej, zwróc i się 
sekretarza generalnego L ig i narodów z 
podaniem tej sp rawy i poda sprecyzo
wane punkty, na temat k tó rych prag
nie ot rzymać opinję. 

Dalsze punkty projektu w sprawie 
p rocedwy dotyczą sposobu porozumie
wania się wysokiego komisarza ze stro 
nami i ze sekretarjatem generalnym L i 

gi narodów, komunikowania stronom 
opinji i decyzj i oraz szczegółowo usta
lają ramy formalne dla rozstrzygnięcia 
ewentualnych nieporozumień. 

Sprawozdawcą wniósł , aby rada. L i 
gi przyję ła raport i aprob.ówała propo
zycję zawartą w nim oraz poleciła se
k re ta rzowi generalnemu zastosować nie 
zbędne środki do wprowadzenia w ży 
cie t ych a r t yku łów . 

Minister Srassburger w imieniu Po l 
ski a senator Sahm w imieniu wolnego 
miasta Gdańska wy raz i l i swą zgodę na 

projekt. Rada uchwal i ła wniosek spra
wozdawcy . 

Następnie rozważano sprawę pocz
ty polskiej w Gdańsku. W raporcie 
s w y m sprawozdawca Ouinones dc Le 
on przedstawi ł historję zatargu i zako
munikował opinję t rybunału w Hadze, 
wyrażając- przypuszczenie, że rada opi 
ńie tę uzna za swoją, oraz, że przy de-
f in i t ywnem rozważaniu sp rawy moty 
w y w y r o k u lińskiego będą dla niej 
wskazówkami . 
' Mówiąc o kwest j i wy tyczen ia granic 
portu gdańskiego, mówca zaznaczył, że 
można to uskutecznić po zbadaniu spra 
w y na miejscu przez rzeczoznawców 
znających warunk i mlejsc"ówe i techni
czne warunk i sprawy. Dla szybkiego 
uregulowania kwest j i rzeczoznawców 
wyznaczyć powinien przewodniczący 
komisj i t ranzy towej w porozumieniu ze 
sprawozdawcą w radzie, przyczem 
proponuje, by w gronie rzeczoznaw
ców znalazł się by ł y prezes rady portu 
pułk. Regnier. 

W konkluzj i raportu sprawozdawca 
przedłożył następującą rezolucję: „ R a 
da L łg i .przy jmuje opinję sformułowaną 
przez t rybunał haski dnia 16 maja r. b. 
w sprawie polskiej służby pocztowej w 
Gdańsku. Rada postanawia, że grani 
ce portu gdańskiego muszą być wyzna 
czone w sprawie polskiej służby pocz
towej przyczem uwzględnione być ma
ją m o t y w y opinji t rybunału haskiego. 

Rada zaleca w tej kwest j i , aby pre
zes komisj i t ranzy towej łącznie ze spra 
wozdawcą w radzie wyznaczy ł trzech 
rzeczoznawców, obowiązanych do 
przedstawienia radzie za pośrednic
twem wysokiego komisarza w Gdań
sku propozycj i , dotyczących w y t y c z e 
nia granicy portu w Gdańsku zgodnie z 
ustępem 2 niniejszej rezolucji . 

Ko'szta powstałe ponoszą obie s t ro
ny w równych częściach". 

Powyższa rezolucja została przy ję
ta przez Radę. Zmieniono ty lko punkt, 
dotyczący l iczby rzeczoznawców. Po 
stanowiono bowiem, by rzeczoznaw 
ców by ło czterech przez dodanie rze 
czoznawcy prawnika . 

Z kolei wysok i komisarz zapropo
nował rozważenie sprawy amunicji na 
Westerplat te. Jednak Rada nie przy
chyl i ła się do propozycj i , wobec czego 
sprawa została odłożona. 

Wobec powyższego uznać należy, iż 
obecna decyzja L ig i reguluje dwie pier 
wrzerzędnego znaczenia sprawy gdań
skie. Przez przyjęcie projektu proce
dury, dotyczącej rozważania zatargów 
między Gdańskiem a Polską, zmniejszy 
się liczba możl iwości . wytoczenia 
spraw na forum L ig i . 

Sprawa poczty polskiej została za
decydowana def in i tywnie, przyczem 
przvznano rację tezie polskiej, poleca
jąc jednocześnie rzeczoznawcom usta 
lić granice portu zgodnie z opinją t r y 
bunalu haskiego. 
i mm m H n H i H Ś i i i n B i 

Uj, ta świnia!... 

Kto?... 
Briand nie miał zamiaru 
z m i e n i a ć p o l i t y k i a n g i e l s k i e ] . 

Paryż , 11 czerwca. 
Specjalny korespondent „Pet i t Jour

na l " w Genewie, stwierdza, że jest rze
czą niesłuszną przypuszczać, iż Briand 
stara się doprowadzić do zmiany pol i
t yk i angielskiej. To co Br iand chciał 
uzyskać i co rzeczywiście uzyskał, by
ło doprowadzone do uznania* swobody 
działania Francj i , zmierzającego do uzu, 
pełnienia paktu zachodniego systemy 
uk ładów rozjemczych, obejmujących 
Europę wschodnią. > 

Wojny gazowej nie będzie! 
TYansporty broni do Polski nie podlegają ogłoszeniu. 

Genewa, 11 czerwca 
Polfka Agencja Telegraficzna 

W dniu wczora jszym komisja gene
ralna przyjęła tekst protokulu w spra
wie zakazu prowadzenia wo jny gu«:o 
we j i bakteriologicznej między stronami 
k tóre protokuł ten podpisały. Tekst pro 
tokulu jest zgodny z a r tyku łem 5 t rak
tatu waszyngtońskiego. Uchwalenie 
proto.kulu by ło p rz \ ję te oklaskami 
przez wszystk ich zebrar;ych. 

Przewodniczący komisj i Cartoni de 
Y ier i i a b r a ' głos i oświadczy ł , że w y 
raża opinję całego świ?ta cyw i l i zowa 
nego, podkreślając r.iezmlcrr.ą donio
słość tego aktu. 

Komisja generalna przyjęła również 
jednogłośnie I bez dyskusj i wniosek ko 
misji redakcyjnej , wprowadzając za
strzeżenie dla państw sąsiadujących z 
Rosją do samego tekstu konwencj i , a 
nie jak uprzednio proponowano, t j i k o 
do aktu końcowego. W ten sposób teza 
wysunięta przez Polskę, a dotycząca jej 

specjalnej sytuacj i , będzie tem mocnie) 
podkreślona. 

Wszystk ie t ransporty broni , kiero* 
wane do Polski . Finlandji , Rumunji. t o 
t w y i Estonji nie będą podlegały ogło
szeniu. Takie rozstrzygnięcie sprawy, 
odpowiadające postulatom deleKacji pol 
sklej, ma ogromne znaczenie zasadnit 
cze dla wszystk ich spraw rozrojenia. 

Uj, ta świnia, 

MorinL. 

P A U L V O N S C H A E N T H A N . 

Projektodawca. 
Podró>. kszt- i łc i — tak. to jest p raw

da! Zawsze n io-na w podróży usłyszeć 
coś nowego. 

Gdy latem zeszłego roku wy jecha łem 
z w y ż y n Szwajcar j i j>rzez ciemny, po
nury Ar lberg do cichego i zawsze m i 
łego T y r o l u , w jednym przedziaie ze 
mną siedział pewien jegomość, któreg i 
niesłusznie posądziłem o mizantropjc,-, 
gdyż od Zurychu aż do Landecku nie 
przemówi ł do mnie ani s łowa, jakko l 
w iek nieraz nadarzała się okazja do 
wszczęcia r ozmowy . Zajęty b y ł czyta
niem. 

W Zurychu na stacji kupi ł książkę 
i humoreskami, stronice przecinał do 
Badenu, potem zabrał się do czytania. 

Pociąg ko łysał się na wszystk ie 
s t rony, wsku tek czego mój towarzysz 
podróży m lmowo l l w raz z książką pod
skak iwa ł ciągle do góry, sporo czasu 
w ięc up łynę ło zanim przeczytał stroni
cę i mógł się zabrać do następnej. Czy
tając jednak, uśmiechał się l z uśmiechem 
na ustach wjechał do T y r o l u . 

Nie Jestem w o l n y zupełnie od z i -..Iro-
ścl, gn iewał mnie efekt pięćd-ciesięcio-
groszowej ks iążk i , k tó ra sprawia ła ty le 
zadowolenia memu towarzyszow i w cią
gu tak długiego czasu. Czytając, uśmie
chał się ciągle, wkońcu jednak dobrnął 
do ostatniej st ronicy, po p l ę J u minutach 
zamknął książkę, o two rzy ł okno I cisnął 
ją daleko od toru kolejowego. 

B y ł o to niedaleko Landecku i gdyby 
książka by ła cz łowiek iem, z,pewnością 
mia łaby połamane wszystk ie kości. 

O t rzyma łem więc nielada satysfakcje 
tembardzlej , że uśmiech zadowolenia 
nie znikał z t w a r z y mego tf.-warzysya 
nawet po wyrzucen iu książki , co wska 
zywa ło na to, żc nie ona by ła przyczyną 
błogiego nastroju. 

Towarzysz mój należał do typu l u 
dzi , k tó rzy czują potrzebę wypowiedze 

nia się. a wiadomo przecież, że w po
ciągu ludzie bardzo szybko nawiąruM 
mipdzy sobą kontakt , to też po chwi l i 
rozmawia l iśmy, jak starzy znajomi. 

On by ł myśl ic ielem. 
Zastanawiał :~ naprzyk ład nad stra

tą czasu pastuszków, przyglądających 
się bezczynnie żującym t rawę bydlęto -.1. 
wsj)Ominał o niewyczernanej energji ludz 
kiej , k tóra marnuje się w ten sposób, a 
k tórą można by łoby odpowiednio zużyt
kować pod postacią chociażby '• 
„polnej maszyny" . 

M ó w i ł to poważnym głosem, patrząc 
p»-zez okno na pola, potem umi lk ł , ro/.-
wpżając coś w g łowie . 

Gdyśmy ponownie rozpoczęli rozm 
wę, miałem wrażenie, że ma już w g lo-
w i v go towy plan „polnej maszyny" , zu-
ży tkowujące j marnującą się energie pa 
stuszków, t y m razem jednak rozmowa 
zestala skierowana na Inne t o r y : rnówi 
l iśmy o wygodach w czasie pr-dróży, o 
coraz w iększych udoskonaleniach w ro 
clzaju wagonów sypialnych i resiar.racyj 
nych, hamulców i t. p. 

Mó j towarzysz sądził, i do pewnego 
sń-pnla przyznałem mu rację, że nie do 
szliśmy jeszcze do k resu : musimy dojść 
do tego, ażeby w każdym przedziale 
można by ło się wykąpać , ażeby dołu 
czi no specjalny wagon ba lowy gdzie w 
ciągu długich nocy można by łoby bawić 
i l ę i tańczyć, prócz tego h rekcja kolei 
powinna odpowiadać, za brak trzeciej 
l"b czwar te j osoby do gry w ka r t y . 
W tej chwi l i pociąg skręci ł nagłe na le
wo , wskutek czego rozlv .g l iśmy się r.a 
różj.e strony, a gd./ .my się znowu i.pot-
kalł, towarzysz mój r zek ł : 

— I w ie pan co jeszcze może nastą
pić?... Można zniżyć koszta podróży do 
tego stopnia, że prócz biletu 'ie b idz ie 
żadnych w y d a t k ó w ! 

Spojrzałem na niego tak Jak :się pa
t rzy na cz łowieka, od k t * c g o oczekuj-.: 
się cudów. 

—Przedewszyst l . ie i i i musi być znie
sione życie hote lowe! — ciągnął mój to
warzysz po denerwującej choć k ró tk ie j 

pauzie. — Każdy podróżny może być 
właścicielem hote lu! 

Pow tó rzy ł em jego s łowa, gdyż czu
łem ich wie lką wagę ale nie miałem po
jęcia, o co mu idzie i chciałem w ten spo 
sób zyskać czas do namysłu 

Towarzysz mój spojrzał r.a mnie 
wz roK i . i n , jak im spogląda się na ludzi, 
co do k tó rych ma się podejrzenie, że w 
następnej chwi l i wypowiedzą nasze w ł a 
sne myśl i . B y ł o mi nieco p rzyk ro gdyż 
nie mogłem go zrozumieć. 

W ciągu tej pauzy przejechaliśmy 
prawdopodobnie ki lkanaście k i lomet rów 
wr :szc ie towarzysz mój po łoży ł swą 
urękawiczoną rękę na mojem kolanie i 
r zek ł : 

— Niech pan posłucha, jak sobie to 
wyobrażam.. . W e wszystk ich , bez w y • 
jątku, większych lub mniejszych mia
stach Europy, powstaną agentury, rozu
mie pan, agentury ! Przypuśćmy, że par 
musi wy jechać! Mieszka pan, powiedz
my w Bpi i in ie i chce pan wyjechać do 
L ipska! Dobrze. Melduje więc p a \ o tem 

adres i natychmiast wypisu ją panu kw, 
mieszkaniowy, upoważniający do *? r-
w L ipsku mieszkania z teml sam?n , ; \ vv 
nodami, jakie miał pan w B e r l l n l i . Jo 
żeli jest pan przyzwycza jony do skrom 
nego pokoju, ot rzvnia pan w Lipsku 
k i r.am pokój, jeżeli mieszkał pan w 
fo r t owym nałacu. dadzą panu w L in -M i 
podobny pałac mieszkanie. 

— W hotelu? — zairytalem. 
— Nie — w mieszkaniu pryw-attiern 

W każdem mieście znajdzie pan codrien 
nie setki pustych mieszkań różnech La 
tcgorj i , gdyż ca ły świat podróżuje i każ 
dy zostawia mieszkanie z pełnem urzą 
dzeniem. W t ym czasie, gdy pan z Ber 
lina jedzie do Lińska, z pewnością ktoś 
inny z Lipska jedzie do Ber l ina. p a n go 
nic zna, ale zrobi ł pan z nim trm zakcję 
za pośrednictwem agentur — za n'cnia 

le ie się mieszkaniami. 
— A łydzie on będzie spał? 
— W pańskim łóżku oczywiśc ie ! - * 

pro jektodawca z rozjaśniona 

jestem zona* 

odrzekł 
twarzą. 

^— Przepraszam pana., 

— On jest też żonaty! — uśmiechnął 
się w ie lk i reformateor podróży. — Po
myś l pan t y l ko ile mi l jonów clzienn -.' 
zaoszczędzą sobie ludzie, nie płacąc ra 
chunków ho te lowych! 

Patrzałem na niego uważnie i mi'•>!»* 
lem sobie coby to by ło , gdyby w '-UigU 
t ych sześciu tygodni , gdy podróżuje, 
razy 7 — 42 obcych ludzi spało w moW 
łóżku. 

Nie w y d a pan ani grosza na jedze* 
nie. i z ia pan miał wszystk ie w y g ^ ' ' 
dom- 'e i nie będzie pan skrępowany-
jak w hotelu. Zdała od domu, nie zan'e-
pokoi się pan ani razu o rodzinę, gdy* 
k w i t mieszkaniowy upoważnia jec'.'"'' 
cześnie do przyjęcia obowiązków p i n " 
domu, musi pan dbać o wychowan ie dzie 
ci tak samo, jak tamten dba c h w i l o ^ 0 

o pańskie dzieci... Jeżeli naprzyk ład ią* 
kiś rosjanln zajmie pańskie mieszkanie 
musi również zaopiekować się pańsk i 
mi dziećmi.... 

— Tak, ale nazajutrz może zająć mie 
szkanie jakiś turek — przerwałem m u - " 
a potem nie poznam własnych dzieci!— 
Trzeba najp ierw zasięgnąć rady u p*" 1 0 ' 
gogów, cz-" te różnorodne w p ł y w y 
podziałała ujemnie na charakter dziecka! 

Nie słuchał jednak moich uwag, sie
dział 7° ' 
marszczył f i lozoficznie czoło. . 

W p ięknym Innsbrucku. n a j n ^ k " 1 ^ 
szym mieście na świecie, o ile ma s ! e ° * 
czywiśc le p rzygotowany pokój w ' U ' e * 
lu — towarzysz mój pożegnał mnie-

Gdy stał już z wal izką w reku J1* 
schodkach wagonu, odwróc i ł się r a i J e " 
szcze i r zek ł : 

—Ale, proszę pana niech pan nie roz 
glasza tego projektu... To powinno z a ' 
stać między nami... 

— Oczywiśc ie! . . ; O to może oan by1-
zupełnie spokojny!.. . —- odpowiedz'ałcin. 

Tłumaczył B. F« 
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Dziś premiera! Dziś 

POKUS 
(DZIECI R O Z K O S Z Y ) 

Wielki dramat obyczajowy. 

I K i / o r r a I 0 c ł 1 1 b m * o b n i ż o n e c e n y n a s e z o n I e t m " 1 1 1 miejsce 1 zł., I T ^ r o i T * ! f 
U W d g d ! u miejsce 1.50, I miejsce 2.00 zł. na wszystkie seanse. U W d g d l 

Szczegóły w dzisiejszym numerze „Expressu Wieczornego" 

CZERWIEC 

12 
PIĄTEK 

\m Mm. 
Dziś: Jana W. 
Jutro: Antoniego Padew. 

Wschód słońca o g. 3.17 
Zachód o g. 7.53 
Wsch. księżyca o g. 10.18 
Zachód o g. 6.12 
Długość dnia 15.38 
Przybyło dnia g. 9.20 

. B a c z n o ś ć , k u s i c i e l e f o r t u n y ! 

Pierwszego lipca przypada 
^we ciągnienie dolarówki 
l j W dniu 1 lipca przypada nowe ciąg
n i e premjowej pożyczki dolarowej . 
|7 związku z tem wzmogło się już o-
L^'«ie zapotrzebowanie premjówki , 
f i^ fe po cenie 5 dolarów sprzedają od 
^ ' a ł y Banku polskiego, P. K. O., oraz 

0 xyaż:i iejsze banki p rywatne , 
hi zw iększy ło się również lokowanie 

Premjówkach do larowyc i i oszczed-
n ^ c l , zwłaszcza drobniejszych, dzięki 
. ? e ? y t e m u oprocentowaniu 1 zabez-

^ / . e r i u t e j pożyczki państwowe!, b. W 

V/e wsi Nowa-Złotna pod Łodzią u 
jednego z gospodarzy ro lnych zachoro
wała służąca 20-letnia Helena Szepe, 
zamieszkująca w Łodz i p rzy ul. Ale
ksandrowskiej 56. 

Wezwany lekarz stwierdzi ł , że cho 
ra. musi być natychmiast odstawiona do 
szpitala, gdyż jedynie operacja może ją 
uratować. 

Spry tny kmiotek, uiechcąc się nara
zić na koszty, zawiózł chorą przed szpi 
tal św. Józefa przy u l . Drewnowsk ie j i 
z łożywszy ją przed drzwiami szpitala 
szybko odjechał. 

Tymczasem przechodnie widząc w i 
jącą się w bólach kobietę wezwal i por-

S ^ M O B Ó J S T W O BEZROBOTNEGO 
STARUSZKA. 

t Przy u l icy Marys ińsk ie j 7 mieszka 
i r odziną 75-letni Antoni Szopę, k tó ry 
, e r4nak nie zarabiał na utrzymanie w o 
n ? c czego niejednokrotnie grozi ł rodzi 

e > że popełni samobójstwo. 
( . W c z o r a j gdy nikogo w domu nie 
n

y { ° . staruszek wz ią ł z kuchni nóż 
r z erzną ł sobie ży ł y na ręku. 

L Gdy domownicy p rzyby l i leżał on 
J-z Przytomności, a z rany na ręku 
5 ą

£ z y t a k r e w . 
j Aalarmowano pogotowie ratunkowe 
n

 l e

k a r z opatrzy ł samobójcę, k tó r ego 
ą szczęście zdołano uratować, b. 

<r Względem urzędników obowiązuje 
<j -miesięczne wymówien ie pracy. Jak 

odwiadujemy z tutejszego wojc-
j r °c lztwa, ministerstwo spraw wewt ;ę-
ty^ych zawiadomi ło wszystk ich wo je-
Me * * e n a ^ ź y stosować t rzymie-
ku 2 ł , l y t e r m ' n wypowiedzenia stosun-
>>,.„ służbowego względem urzędników 

r°w"incjonalnych. o. 

W szpitalu miejskim życie ludzkie kosztuje 
tylko 150 złotych. 

Kto nie ma tej sumy — może umrzeć. 
t jera, by wpuści ł ją do szpitala i na
wet zanieśli ją do port jera, lecz ktoś z 
personelu oświadczył , żc wolnych 
miejsc niema. 

Chora przedstawi ła świadectwo le
karza, że grozi jej śmierć o ile nie bę
dzie operowana, lecz wówczas oświad
czono jej, że o ile zapłaci 150 zł. to ją 
wpuszczą i dokonają operacji. 

Chora służąca sumy tej nie miała, 
więc wyrzucono jq z terytor . szpitala 
i pozostawała ona na ul icy aż przecho
dzący tamtędy posterunkowy zabrał ją 
do 1-go komisarjatu policj i, skąd we 
zwano pogotowie ratunkowe, które od
w ioz ło nieszczęśliwą kobietę do zbiorni 
miejskiej. 

Lekarze kasy chorych odrzucają nowy 
projekt umowy 

i żądają regularnej wypłaty poborów. 
Pod przewodnic twem dr. Ros iewi 

cza odbyło się walne zgromadzenie 
związku lekarzy w państwie polskiem 
obwodu łódzkiego, przyczem na porząd 
ku dziennym b y ł y sprawy dotyczące 
kasy chorych. 

Sprawozdanie z działalności zarzą
du z łożył dr. Szyfman, sekretarz zwiąż 
ku i dłużej zatrzymał się p rzy sprawie 
zawarcia umowy głównej z zarządem 
kasy chorych. 

Mówca poddał ostrej k r y t yce nade
słany przez kasę chorych nowy projekt 
umowy, w k tó rym celowo pominięty zo 
stał związek lekarzy, a k tó ry przekre
śla już uzgodnione w swoim czasie po 
wie lu konferencjach punkty umowy . 

Mówca wskazał, że anulowanie uzgo 
dnionych już punktów jest w swoim ro 
dzaju represją ze strony zarządu kasy 
chorych w stosunku do lekarzy za ogło 
szone w swoim czasie bezrobocie le
karzy w Instytucjach kasy chorych. 

Dr . Mierzyńsk i w przemówieniu obu 

kasy, w k tó rym zasiadają przedstawi 
ciele robotników, a nawet z ugrupowań 
socjal istycznych i w ten sposób mszczą 
się nad proletariatem umys łowym le 
karzy za przeprowadzone w swoim 
czasie bezrobocie. 

Po wysłuchaniu sprawozdania i w y 
czerpującej dyskusji przyjęto następu 
jacy wniosek: 

Walne zgromadzenie uznaje nade 
słany przez zarząd kasy chorych nowy 
projekt umowy za nienadający się do 
dyskusj i , aprobuje ca łkowic ie stanowi 
sko zarządu związku i w z y w a zarząd 
do jaknajenergiczniejszej wa l k i o zasad 
uicze punkty umowy, mające na celu 
obronę godności lekarzy, wolności za
wodu lekarskiego i by tu materialnego 
lekarzy kasowych" . 

W sprawie stałego zalegania w w y 
płacie pensji lekarzom kasowym zapa
dła następująca uchwa ła : 

„Chroniczne opóźnianie na ki lka t y 
godni wyp ła t y poborów lekarzem sta 

L i c z b a b e z r o b o t n y c h z m a l a ł a 

300 robotników znalazło 
pracę w Łodzi. 

Jak się dowiadujemy z państwo-
wege u r ^ d u pośrednictwa pracy, tygo 
d n o w e H i awozdanie z r ynku pracy 
za czar od 23 do 30 maja wykazuje ogól 
lit przybl iżoną liczbę 173.140 bezro

botnych. 
W stosunku do poprzedniego tygo

dnia liczba ta spadła o 2.360 osób. 
Większa ilość bezrobotnych znała 

zła zatrudnienie w następujących miej
scowościach: Łódź 300 robornlków, 
wskutek wzrostu ruchu budowlanego, 
Częstochowa 590 z powodu częścio
wego uruchomienia fabryk i zapałek, 
Białystok 220 robotn ików wsku'.ek m u 
chotnienla 4 fabryk włók ienniczych, 
L w ó w 370 robotników wskutek wzro 
stu ruchu budowlanego. 

W województwie śląskim bezrobo
cie u t rzymało się na poprzednim pozio
mie. Zaznaczyć należy, że na terenie 
komunalnego urzędu pośrednictwa pra 

y Cieszyn p rzyby ło około 340 robot
n ików polskich z Zagłębia Karwińskie-
go, wyda lonych z kopalń. 

Na terenie komunalnego urzędu po
średnictwa pracy Rybnik fabryka t y 
toniowa zatrudni ła około 190 robotni
ków, p. 

•rżał się na takie postępowanie zarządu w ia lekarzy kasowych, materjalnle uza 

leżnlonycb od kasy chorych, w nader 
ciężkie położenie materialne. 

Walne zgromadzenie w z y w a zarząd 
związku do jaknajszybszego uregulowa 
nia tej sprawy, albowiem obecny anor
malny stan nie maiący analogii w żad
nej innej instytucj i państwowej , lub ko
munalnej, ani też w żadnem przedsię
biorstwie p rywatnem, nadal t rwać nie 
może. 

Następnie walne zebranie zatwier
dziło uchwałę poprzedniego zebrania o 
l ikwidacj i sekcji lekarzy kasowych i 
utworzenia jednego zarządu ze specjal
ną komisją do spraw kasowych. 

Po uchwaleniu przeprowadzenia r e 
organizacji biura pracy 1 utworzenia 
specjalnego sekretariatu p rzy biurze 
pracy, dokonano w y b o r ó w uzupełniają
cych do zarządu i wybrano dr. dr. Mie
rzyńskiego, Frenkla, Szwelcera i U r y -
sona. b' 
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Wiadomości sportowe. 
Zawody o puhar 

klasy B. 
Prosną (Kalisz) — Hakoah 

2:2 (0:1). 
Wczora j drużyna Hakoah przyjmo

WAŁA kaliskiego mistrza „Pr.uMlc". Za
w o d y tych drużyn nie należały do zaj
mujących. Gra toczyła sit; z lekką prze
wagą Hakoahu, k t ó r y mimo si lnvcl i sta
rań nie mógł zwyc iężyć przeciwnika. 

B ramk i zyska l i : Lunuchit ishi 2 dla 
Hakoahu, zaś dla strony przeciwnej obaj 
łącznicy. 

Sędziował p. Ot io. 

W.K.S.-Szturm 7:1 (1:0). 
Po ostatnim zwycięstwie Szturmu 

nad G.M.S. (5:4) spodziewano się ogól
nie innej p r y od :cj Ąrużyny. 

Do p rze rwy przobic^ nic w y k a z y w a ł 
żadnej przewagi , nut.miiiist po puiizic 
Szturm „spuchł" i Mię mógł bronić swej 
bramki przec iwko :l<,s'Ki>i'u\, grze ' ia-
padu oraz pomocy wo j skowych . 

Sędziowa. p. R-jaliŚ, 

Zawody krajowe. 
T . K. S . — L e g j a 4 : 3 ( 1 : 2 ) . 

Warszawa, 11 czerwca. 
Odbyte dziś zawody między To n i 

skim klubem spor towym a miejscową 
Legia dały nieznaczne zwyc ięs two T . 
K.S. 

Gra ostra równa. Bramk i clia Legj i 
zdobyl i Łańko i Krawuś. 

Sędzia p. Jacie! k i . 
P o i o n j a — V a r s o v i a ( 2 : 0 ) . 

Warszawa, 11 czerwc . 
Gra z lekką przewagą Polonji w 1-ej 

polowie. 
Po przerwie widoczna p rzewag i V t r 

sovj i , k tóre j jednak nie udaje się nzys'-: ió 
nawet honorowego goala. 

Sędzia p. Wąsowicz slaby, 

Najtańszą Polską Książką 
j e s t 

M o n t e v i d e o ( U r u g w a j — V l e n n a 
1 :1 ( 1 : 1 ) . 

Wiedeń, 11 C i e r w c a . 
Rozegrane tutaj w dniu dzisiejszym 

sensacyjne zawody z Urugwaje n p>-zy-
nis ły zasłużoną nierozstrzygniętą. Mon
tevideo grając ^ 3-ma reze rwowymi , za
w iód ł pokładane w nim nadzieje. Gra 
przez cal" 1 - czas o twar ta . Publiczności 
60 tys ięcy ! 

SKUTKI GŁODU. 
Przy ul icy Sienkiewicza 22 upadł z 

osłabienia wywo łanego głodem 22-letni 
Mordka Szajcwicz z Częstochowy. 

W e z w a n y lekarz pogotowia udzieli ł 
mu pierwszej pomocy. 

* * * 
Przed bramą domu nr. 165 przy ul. 

Piot rkowsk ie j upadła z głodu z 5-cio-
mlesięcznem dzieckiem na ręku Gienia 
Rajs, zamieszkała w Chojnach. 

Nieszczęśliwą matkę i dziecko od
wioz ło pogotowie do zbiorni miejs
kiej , b. 

Zapowiedź wizyty studentów włoskich 
W sierpniu przyjeżdża do Polski wycie
czka sfudentów i absolwentów wyż
szych szkół handlowych włoskich, w l i 
czbie około 50 uczestników, z kilkoma 
profesorami na czele. Według ułożonego 
już programu, wycieczka ta bawić bę-
diie w Łodzi w dniu 31 sierpnia rb. 

W związku z otrzymanem zawiado
mieniem o projektowanem przyjeździe go 
ści włoskich, magistrat polecił wydzia
łowi prezydjalnemu, oświaty i kultury i 
gospodarczemu opracować wspólnie plan 
przyjęcia wycieczki w naszem mieście. 

40 groszy 40 
w p r e n u m e r a c i e 
65 groszy 65 

w s p r z e d a ż y p o j e d y n c z e j k o s z t u j e t o m z a w i e r a j ą c y 1 6 0 stron 
d r u k u w t r ó j b a r w n e j o k ł a d c e . 

Dotychczas Bibljoteka Domu Polskiego drukowała utwory następujących au*0' 
ów. J. Kraszewskiego. Andrzeja Struga, M. Rodziewiczówny, Ant. Ossendowskieg < 
W. Kosiakiewicza, St. Rzewuskiego, E. Słońskiego M. Smolarskiego, W Rapackie? 
A. Gruszeckiego, K. Laskowskiego, Kazimierza Tetmajera i w. in. 

B I B L J O T E K A D O M U P O L S K I E G O 
jest naprawdę najtańszą ks'ążką gdyż kosztuje 
K w a r t a l n i e ( 9 t o m ó w ) 3 z ł . 6 0 g r . 
P ó ł r o c z n i e ( 1 8 „ ) 7 „ 2 0 „ 
R o c z n i e ( 3 6 ,. ) 14 „ 

z przesyłka do domu wychodzi 3 razy w miesiącu. 
C a ł o r o c z n i p r e n u m e r a t o r z y o t r z y m u j ą w k o ń c u r o k u o z d o b n ą 

s z a f k ę n a k s i ą ż k i d a r m o . 
Prenumeratę wpłacać należy na konto P. K. O. Ns 9779. 

BIBLJOTEKA DOMU POLSKIEGO, Warszawa, NowowiejsKa 27. 
• Wyciąć I odes łać = ^ 

Do B A B S J O T E K I Domu Polskiego 
W a r s z a w a , N o w o w i e j s k a 2 7 . 

Niniejszem zawiadamiam, że dziś, dn._ wysłałem przekazem poc^ 
wym, wpłaciłem na konto 9779 P. K. O. 

z ł : 
jako prenumeratę Bibljoteki Domu Polskiego na kwartał 

(Niepotrzebne skreślić). 

Invę i nazwisko , _ „ « 

Miejscowość _ „ U l i c a . — — . 
Data._._ 192 r. 

m M A T O G E N - L E K 
leczy 

hlednicę 
małokrwistość 
skrofuły 
nerwy 
vzmacnia siły 

poprawia cerę 
pobudza apetyt 
nie psuje zębów 
dla dorosłych 
dzieci i starców 

Składy fabryczne: 
Warszawa, Poznańska 1 1 , tel. 257-60 
Trębacka 4, Apteka tel. 18-71. 

i 

Heble na jnowszych mode l i 
— specjalnie — 

S Y P I A L N I E , S T O Ł O W E 
poleca na dogodnych warunkach 

z a k ł a d m e b l o w y 

A. KARKUT 
PiotrKowska Nr. 44, 1 p, oficyna. 

Przyjmuje obstalunkl, reperacje i odświeżanie. 

Mieszkanie 
5—6 pokoi z wygodami poszukuje przy ul. Piotr 
kowsklej lub Al. Kościuszki lub Sienkiewicza mis 

dzy ul. Przejazd i Rynkiem Gayera. 
Oferty do .Republiki* dla .A. R." 

3 5 

PIERWSZE W POLSCE 

Przyjmuje wszelkie O G Ł O S Z E N I A do gazet. 
1 5 

jak również redaguje i pisze 

BIP" 
DZIAŁ 

T Ł U M A C Z E N I A 
i r e d a g o w a n i a 

Aktów. Korespondencji i t. p 

w 6 językach 
pod kierunkiem 

H. Kempińskiego 

Podania i Rehursy 
—DO WŁADZ — 

Skarbowych, 
Wojskowych, 

Sądowych, 
Administracyjnych 

i Komunalnych 
C E G I E L N I A N A 4 0 T E L E F O N Y : 2 0 - 6 2 , 

a po godz. biurowych 2 ' 62 1 3 7 - 8 4 

E Ł G U L U J A z o ł ą d e k 
chroniaod R E U M A T Y Z M U 

citapiEK " W Ą T R O B Y - A R T R E T Y Z M U ' 
• H E M O R O I D Ó W -

i uderzeń K R W I do G Ł O W Y 

P I G U Ł K I z, M . Z A K O N N I K 
A P - T J Ł K . I 

j K A R C Z E ^ S I U - T U S Z Y Ń S K I 
; " ^ r 9 ł a w a - T R E B A C K . A - 4 . 
> żądać wszędz ie , R. łakonmiki łm «-<»">• 

p n r n m m r r r r i n n r x u ^ m n n r t n n 
KOMPLETY RYSUNKOWE i malarskie WAKACYJNE 

A R T . M A L A R Z A 

Specjalna nauka rysunków dla uczniów szkól 
średnich nlezaawa.nsowanych. Nauka rysunków dla 
dorosłych amatorów i osób utalentowanych 

Ceny od 1 czerwca b. umiarkowane zarówno 
w kompletach jak I pojedynczo. 

Art.hnalarz MAURYCY TRĘBACZ, Piotrkow
ska 71 przyjmuje od godziny 4—7. 

' i • • <. " tę 
i r m r n o n r T r T r i n n n n m r r ^ ^ 

otwiera się 10-go czerwca. Piękne 
pokoje w najlepszym punkcie. 

Obfita i staranna kuchnia. 
Zapisy przyjmuje M. Wróblewska Kiliń
skiego 105 pop ofic III p. od god. 11 do 1 

i Od 4 - 6 do 15 b. m. 993—2 

Południowa Nr. 23 
telef. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene
rycznych. Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa) Przyj
muje od 8 do9.30r. 
od 4 1 pół do * w. 

Dr. 

G d a ń s k a 4 2 
fDługa). 

Choroby skórne 
I weneryczne . 

Przyjmuje od 12—2 
do 2 I 5— 8. 

choroby słtórne i 
wener yczne. 

6-go S ie rpn ia I . 
Godz. przyjęć; 

codziennie od 5-ej 
do 7 i pól po poł 

w niedziele i świę
ta od 11-ej do 1-e 

D r . m e d . 

Choroby skórne 
i weneryczne 

Leczenie 
Rentgenem I kwarco 
wą lampą. Przyjm. 
od 10—12 i 5—7 

N a w r o t Ne 7 . 
Telefon 28-07. 

Lekarz-dentysta 
B. MarKus-

[rzyjmę robot« 
5 maszyn P° ".V 

szniczych ..Ma*''?, 
Oferty pod ..A-^j 
przyjmuje adm'111 j 
pisma 971^ 

Piotrkowska 51 
TEL 21-23. 

przyjmuję codzien
nie prócz niedziel 
j świąt od godciny 

3—7 po pol. 

I"' 

Ogłoszenia M e 
Kupno i sprzed 

W iolonczelę sprze
dam w lepszym 

gatunku Cena 350 
zł. Obejrzeć można 

od 6—8 wieczór, 
ul. Targowa 79 

m. 3 c. 985-3 

R o z m a i t e 

Akuszerka Pipikowa 
przyjmuje panie. 

Piotrkowska 132 14. 
754-10 

K rawiec męski przyj 
muje różne ob

stalunkl po cenach 
konkurencyjńychG. 
Rewizorski, ul Piotr 
kowska 18. Proszę 
się przekonać". 

5793-7 

PREDUHIERATAJEPULILILII" 

Ważne dla prze. 
mysłu; Remonty 

t rewizji turbin I 
maszyn parowych 
oraz uszelkicb sil
ników spalinowych, 
jakoteż stacji' elek
trycznych wysokie
go i niskiego na
pięcia, przeprowa
dza fachowo, pre-
cysyjnie, rychło 

1 tanio; Inżyuier za
graniczny który o-
becnle ze ^pecjat-
nem swern monte
rem jest zatrudniony 
w Polsce. Łaskawe 
zgłoszenia pod szy-
frą: „Poważne siły 
fachowe*. 935-3 

Posady. 
. panna (izra*"" 
z 8-io ki. *?* 

kształceniem z zn: 
jomośdą franc ' 

niemieckiego po s I \ 
kuje kondycji Z 
wyjazd. możliwi*°J 
Zoppot oferty J 

Republiki" sup. 
„Wyjazd" 939j 

Potrzebne komp' (, 
nie zdolne do pf* 

cowni sukien. P** 
ska 13, m. 7. 

utynowana PidO* 
gniarka WyC^, 

wawczyni znajł' 
chirurgię, gineko1<r

( 

gję przyjmie p0»' 
dę od zaraz. 
domość: Biuro *' 
Adamowicz. 
kowska L. 91 °'d % 
4 do 7. 996-"' 

Zagubione rJokumen 
Estera Moszko*"' 

zgubiła tymrt^ 
sowy dowód "5°; 
bisty wydany ptłt. 
Magistrat w Brż*5' 
clu Kujawskim.^ 

kl, 
zagubił kart* 

wojskową wyda"' 
z 3i pułku w Łod** 

I agrzycki \v**\. 
I zgubił potwierdź" 

nie kasy choryc" 
o przyjęciu do p r*' 

cy Jędrzejewski 
Genią. 926-3 

fginąl paszpof̂  
. rosyjski, wya 

we wsi Mianów Pj 
Łódzkiego na 
Michała Wożnlckl*' 
„a. 5900-3 

Republika" 1 

wraz /. ilustrowanym dodatkiem niedzielnym .Panora 
ma": w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. — Zamlejcowa 

. ' i , 7 ' T M 5 »• 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 mieslęczn 
Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie • 

Express Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes 

Ogłoszenia: 
drożej. Za terminowy druK ogłoszeń admln 

ZWYCZAJNE: 8 gt. za wiersz milimetr, (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIP 40 ar za wie 

- — ™ o aO proc. Zagraniczne o 101) p 
nie odpowiada Orobne 10 gr. Poszukiwanie, pracy 3 gr. Najmniejsze 5 

Z . wydawmotwo .Republika- Sp. z ogr. odp, Marjan Nusbaum Ol taszewskl-CzCcnk.m. .Republik,", P.otrkowsk. k ^ o c ^ P.otrkowska ^ R e d a k t o r odp. Józef B u r m a l T 


